
Teatr Polski pokazał „Balladynę” Juliusza Sło­
wackiego, który to dramat oglądaliśmy ostatnio na 
wrocławskiej scenie ponad dwadzieścia lat temu. 
Pojawienie się „Balladyny” na afiszu po tak dłu­
giej przerwie spotkało się z uznaniem pcdagcr 
młodzieży, albowiem to grono właśnie narzeka 

zwykle na pomijanie w teatrach p^zyejt r klasyki, 
zwłaszcza z tzw. wielkiego repertuaru.

: Radość nie trwała je­
dnakże długo. Rzecz nie 
spełniła oczekiwań i mó­
wiąc wprost — rozczarowa­
ła. Dziś trudno zliczyć ile 
to już inscenizacji tego u- 
tworu pokazały bd chwili 
prapremiery (odbyła się w

roku 1832 we Lwowie) te­
atry, ile było mniej lub 
więcej udanych. Najbar­
dziej kontrowersyjna oka­
zała się jednak insceniza­
cja Hanuszkiewicza z roku 
1974, wt której na scenę 
wjechały Hondy. Ale też 
było za to o czym mówić. 
Wrccławsikie przedstawienie 
w reżyserii Krystyny Meis­
sner nie jest dyskusyjne. 
Wyda je się, że zabrakło 
konsekwencji w realizowa­
niu interesującego skąd­
inąd zamysłu, sprowadza­
jącego się do balladowej 
opowieści. opowiadanej 
T komentowanej przez obe­
cnych cały czas na sce­
nie zwykłych ludzi z gmi­
nu. Zacząć trzeba od te­
go, ż? fatalnie wypadły wła­
śnie owe sceny zbiorowe. 
Aktorzy sprawiają wraże­
nie nie bardzo przekona­
nych do tego co robią, a 
w dodatku śpiewane przez 
nich ballady i wypowiada­
ne kwestie są tylko w 
części zrozumiałe (?) i aż 
dziw bierze, że nagle wszy­
scy zostali pozbawieni pc- 

~ prawnej dykcji. Wyłania ją-- 
cc się z owego gminu po­
staci dramatu nie rekom­
pensują nieudanych scen 
zbiorowych. Oczywiście da- 
j* się zauważyć, źe Balla­
dynę gra doświadczona ak­
torka — Grażyna Kru- 
kówna, która stara się tę 
postać uwiarygodnić. Mimo 
to jej Balladyna jest zbyt 

miana osobowości, nie do­
tyka żaden niepokój mo­
ralny. Rola zbudowana 
przecież z kontrastów, jest 
tu dość jednolita, niczym 
nie zaskakująca. Całość, 
raczej nudną i przydługą 
ożywia jedynie Paweł Okoń­
ski jako Grabiec, doskona­
ły zwłaszcza w scenie ko­
ronacji. Ponieważ jednak 
nie o ludycznego Grabca 
tu głównie chodzi, nie ra­
tuje on spektaklu, który 
nie jest ani lekturą szkol­
ną, ani uwspółcześnionym 
widowiskiem traktującym, 
jak mówiła przed premie­
rą reżyserka „o mechaniz­
mie budzenia się w czło­
wieku złych instynktów’*. 
Młodzież na tym przedsta­
wieniu nudzi się i -szeleści 
papierkami od cukierków, 
starsi patrzą na zegarek i 
myślą — czarne kapelusi­
ki, walizeczki, zmięte gar- 
luturkL Gdzieś to już by­
ło, ale jak dawno...

Czas działa więc na nie­
korzyść. „Balladynę” w tej 
samej konwencji, z tą sa­
mą scenografią^ zrealizo­
wała Krystyna Meissner w 
roku 1984 w Toruniu i 
wówczas być może, była 
to inscenizacja nowatorska. 
Powielony w kilka lat póź­
niej pomysł okazały się je­
dynie wyblakłą fotografią. 
Powroty są bówiem zawsze 
ryzykowne, a kopie pozo- 
stają kopiami.
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Teatr Polski — Juliusz 
Słowacki „Balladyna” — 
opracowanie tekstu i reży­
seria Krystyna Meissner, 
scenografia Aleksandra Se- 
menowicz, muzyka Zbi­
gniew Kameckl, choreogra-


